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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 

zamiejstowii : ] w miejscu : 
miesiecznie KO ch. тіеяјегятіа 40 
kwartalnie 1zb.55 , kwartalnie 1 złr. 20 
półroeznie 2 2 70 „ półroeznie 2 „ AU 
roeznie 5 „40, rocznie 4 „KO 

Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje sie. 


czaso 


pismo 


Graeca fides. 


Nie dawniej jak przed dwoma tygodniami 


daliśmy na tem miejscu wyraz oburzeniu wy 
wałanemu wystąpieniem moskiewskich dzienni 

z powodu jubileuszu Kraszewskiego, wystąpi 
niem Lchnącem największą nienawiścią do wszy- 


stkiego co polskie i ziejącem jadem żólci. Dziś 
zaznaczyć nam wypada wprost przeciwne wy- 
stąpienie tych samych organów moskiewskich i 
to w tej samej sprawie. Podczas gdy dawniejsze 
artykuły. Gożosu i St. Petersb, Wiedomosti sta- 
rały się obrzucić błotem cały naród polski, od- 


mawiały nam samodzielności umysłowej i nau- 


kowej, dowodziły, iż cały świelny obchód był 


niczem innem, jak demonstracyą narodową skie- 
rowaną przeciw Коѕѕуі — tak znów obecnie 


jak wówczas namiętnie na nich plwały, 
Czytając i zestawiając te artykuły ze sobą, 


znów równocześnie oba dzienniki przekonały się, 


' | zdaniem rzeczonych organów, odz 


zbijają one swe poprzednie twierdzenia i z ró- 
wna gorącością występują w obronie Polaków, 


mimowoli na myśl przychodzi pytanie, czy to 
podobnem, aby dwaj korespondenci niby obecni 
przy uroczystościach, mogli byli tak bez celu 
równobrzmiące brednie popisać, jak też aby 


iż korespondencye były nieprawdziwemi i bez 
celu prostowały poprzednie swe twierdzenia i 
wnioski i kompromitowały się w tak szkaradny 
sposób Nie, jak jedno, tak drugie nie było bez 
celu i programu, tylko zachodzi tu ten dziwny 
przypadek, iż dwa ostatnie tygodnie zrobily 
przewrót w polityce rosyjskiej. Dopóki Moskale 
ufali w przyjaźń Niemiec, nie troszczyli się o 
Polaków — wszak na nich knut wystarczał! 
Dziś zobaczyli, iż na zbytnią przyjaźń Niemiec 
nie mogą liczyć, więc starają się o to, aby we- 


Przemyśl. Niedziela 16 Listopada. 


SAN 


Rok 1879. 


Cena ogłoszeń: 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
biym drukiem. 

Przedplatę zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje : 

Redakcya. naprzeciw Starostwa w Przemyślu 

па 1атеш piętrze 
Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Vrzemyśln, 


tękopisma nie zwracają się. 


spółecznoekonomiczne. 


|wnątrz kr 
laków 
pochlebstwa 


1 spokój — trzeba 
Nic ludzi tak ni 


lata orderem austryackim wystarczyło, aby ро 
budzić u ogółu entuzyazm dla Monarchy nas 

Mylą się jednak te dzienniki mosk 
i opinia jaką one reprezentują, sądząc, iź nam 
piękne słowa i pochlebstwa wystarczą. Dlatego 
właśnie, iż dojrzali jesteśmy politycznie, iż w 
ciężkich próbach, na jakie nas losy tylekrotnie 
wystawiały, wiele nauczyliśmy się i wiemy cze 
go się i zkąd spodziewać możemy — nie zwa 
bią nas półukryte obiecanki podania dłoni bra 
terskiej, nie uśpią ani odurzą pochlebstwa i ka- 
dzidła 

Dojrzałość ta, którą nam w roc 
plementów mniej lub więcej zręcznych łas 
przyznają moskiewskie dzienniki, dzięki Bogu 
jest prawdziwą, a postęp jej zwłaszcza od czasu 
wojny tureckiej jest z` dniem każdym widocz- 
niejszym Mamy tu na myśli objaw wywołany 
właśnie wystąpieniem tych moskiewskich dzien- 
ników. 

Gdy wojna wschodnia sprowadziła na 
Rossyą konieczność zapewnienia się, iż Polacy 
nie zamierzają wzniecić żadnego rozruchu po- 
ańczego i gdy w wielu pismach moskiew 
skich pojawiły się artykuły podnoszące czasem 
nawet w przychylny sposób sprawę polską 
proste powtórzenie tych artykułów wywoływało 
podejrzenie grawitowania ku Mosłwi 
umysły. Dziś nie ma to już miejsca. 
wsze wrogie przeciw nam wycie 
polska bez różnicy stronnictw politycznyc 
nowczością i wzgardą odparła — tak d 


оова KOLEŻEŃSKA. 


(Wapomnignia z lut studenckich.) 
nupisał Józef оронг. 


(Ciąg dalszy) 


tan nie chcąc wracać do koszar, postanowił zrobić 20 


jesień, wszedł do pokoju. 
Та smutny widok uderzył go na wstępie. 


Na sofie leżała najdroższa małżonka w wielkich 
hołeściach, które z jej twarzy wszystką krew wypily, 


sługa zaś trzymała ją za głowę, k 
Przestraszony mąż zbliża się do niej. 


— Lekarza! — woła chora — lekarza! . . . bo 


umrę! 


Kapitaa nie namyśla się długo, chwyta jakiś 
płaszez, który leżał na fotelu, a zarzuciwszy go na 
ramię, biegnie po lekarza. Ten przyjmuje go bardzo 
uprzejmie, leez po chwili zamiast spieszyć do chorej, 


przypatruje się uważnie gościowi i pyta: 


— A to jakim stało się cudem, żeś swój płaszcz 


na ułański zamienił. 


Kapitau spnjrzał na płaszcz, i twarz zrabiła mu 


się długa, długa ua łokieć. 


Raz zdarzyło się, że major wziął go z sobą ne 
przechulzkę o godzime 4, a pożegnał о 5. Pan kapi- 


ше raz niespodziankę i poszedł do domu. Gdy wszedł 
do kuchni, przez któr wiodła jedyna droga do poko- 
ju bawialnego, dostrzegł jakieś zamięszanie połączo- 
ne z otwieraniem i zamykaniem drzwi rozmaitych. U- 
derzony tak niezwykłem zjawiskiem w swoim domu, 
zatrzymał się chwilę na środku kuchni, a rzuciwszy 
płaszcz na krzesło, była to bowiem głucha i zimna 


Nie żądając więcej by lekarz szedł do niego, wy- 
biegł na ulicę, lecz gdy stanął przed żoną, ta czując 
się juz lepiej, przyjęła go taką powodzią wymówek i 
igróżb za to, iż łekarza mie przyprowadził, że biedny 
kapitan ani spostrzegł kiedy służąca zdjęła mu płaszcz 
z ramion. Gdy się potem opamiętał, w domu był już 
tylko jeden płaszcz wojskowy 1 to jego танцу. . 
Pozbawiony wszelkich dowodów, nie zrobił żonie naj- 
mniejszej wymówki, chociaż byłby sto razy przysiągł. 
že u lekarza miał na sobie płaszcz ułański. .. . 

Ud tego czasd pan kąpitan wystrzegał się zoa- 
|јошоїсі я porucznikami od konnicy. Od tego czasu 
pilnował także żony, a późwiej jedynaczki gdy padrosła. 


Iv. 


Jak powiedziałem, Вгопіо kochał się na śmierć 
w pannie Matyldzie. Co dzień wchodzące i wychodząc 
z Пота spoglądał w jej okno na pierwszem piętrze, 
przy którem widywał ją zawsze pochylaną nad książ- 
ką lub торби; wieczorami trawił długie godziny pod 
gmachem Sądu Karnego, zkąd mógł widzieć co się 
dzialo w oświetlonych pokojach na pierwszem piętrze 
naszej kamieniczki w niedzielę chodził do tega ko- 
ścioła, w którym jasnowłosa panna kapitanówna pro- 
siła Boga о mężą; a po poładniu w niedzielę i każde- 
go święta biegał na Pohulankę, gdzie Matyldzia mię- 
dzy mamą a papą piła z Кайа piwo Klemowskie i 
drobnemi ząhkami gryzła precle z solą. Ach! te ząbki, 
te ząbki były tak śliczae mimo pochodzenia niemie- 
ckiego, і Bronio tak je kochał, że nieraz pragnął być 
na miejscu ргесја. 

— Zginąłbym — mawiał wtedy do siebie — pra- 
wda że bym zginął, ale zginąć па ustach takiego a- 
nioła, wszak ta rozkosz najwyższa! 

Czy panna Matylda wiedziała о tej miłości mło- 
dzieńca pełnego nadziei, z tem nie zwierzyła się przed 


godnością i umiarkowaniem odpowiada na 
syrenie spiewy z nad Newy, bez cienia wza- 
jemnej nieufności. Bez namiętności, lecz z zimnem 
wyrachowaniem, opierając się па historyi, pyta 


1. [опа o korzyści w przyszłości, jakie serdeczne 
so |niby wyrazy przynieś 


mogą Ojczyźnie. 

Znać więc poznaliśmy się wzajemnie, а 
przekonawszy, iż wszyscy do jednego celu dą- 
żymy, ufamy sobie i nie zadawałniamy się czezemi 


. | frazesami. Ostatnie wypadki polityczne usposo- 
| bity 


аз trzeźwo, nie wyrzekliśmy się wprawdzie 
[niczego z naszych „mrzonek,” lecz dziś nie 
stawialibyśmy nic na kartę, nie obliczywszy się 
twami. 

Niech się więc nie dziwią organa moskie- 
wskie, Że dojrzali i trzeźwi politycznie, nie damy 
się porwać w tym kierunku, dokąd one chciały- 
by nas pociągnąć 

Jak nie order dla Kraszewskiego, lecz u- 
znanie naszej narodowości, wiary i języka, na- 


- |danie nam wolności i samorządu zrobiły z nas 


wiernych poddanych Cesarza Franciszka Józefa, 
bo błyskotką dzieci się tylko wabi — tak nie 
komplementa, nie pozorne sympatye — lecz na- 
danie wolności i swobód jakich w Austryi uży- 
мату naszym braciom 2 za kordonu, może 
częściowo załagodzić rasową nienawiść ofiary 
do katów. 

Kto kupuje na kredyt musi dać zadatek; 
jeżeli Rossya chce w Polakach widzieć spokoj- 
nych i dobrych poddanych niech im da na 
(zadatek swobody i niech nie żąda, aby się zrzekli 
nadziei odrodzenia Ojczyzny, tak jak Austrya 
tego nie wymaga. Bez tego zadatku nie ma 
ona u nas kredytu, jak nierzetelny grecki kupiec, 
bo my nauczeni doświadczeniem wiemy, iż 
graeca fides, nulla fides. 


nikim w domu; chociaż o ile znam kobiety mogę przy- 
puszczać, że instynkt powiedział jej to oddawna. Bo 
czyż mogła o tem wątpić, skoro Bronio, którego озо- 
e wcale nie znała, przechodząc obok niej w sieni 
na pierwszem piętrze, lub mijając ją na schodach miał 
zawsze oczy skromnie w dół spuszczone, a za to w 
kościele i w ogrodzie, ilekroć udawała że пай uwagi 
nie zwraca, wpatrywał się w nią uporczywie? . . Czyż 
takie zachowanie młodzieńca ośmnastoletniego nie jest 
dowodem miłości gorącej ? 

— Panna Matylda ndawała міфе, że się niczego 
nie domyśla, ale za to pan kapitan marszczył brwi jak 
Jowisz ilekroć którego z nas spotkał, a nawet raz czy 
dwa, mijając Bronia na ulicy zmierzył go od stóp do 
głowy, a zgrzytuąwszy zęhami mruknął : 

— Sakrameninochamal | 

Вгопіо, który mie należał do zbyt odważnych, ud 
tego dnia omijał kapitana z daleka 1 jnź nigdy nie zna- 
lazł się na jego drodze. 


а 

— Muudziu! Mundeczku! — zawołał Bronin, 
wpadając zasapany do pokoju — musisz mi zrobić je- 
dog łaskę, masisz koniecznie | 

Jakaż to łaska? 

Wpierw musisz mi dać slowo honoru że zrobisz. 

— Та będzie trudno. . . Chyba wpierw mi pa- 
wiesz czego żądasz. 

„jakiś ty mądry! — odrzekł Bronio rozdą- 
sany. — Jak ci powiem, prwnie nie zcobisz. 

Układy trwały jeszcze kilka minot i stanęło na. 
tem, że Вгапіо zaraz mi powie czego odemnia żąda, ja 
zaś wysłuchawszy uczynię dla przyjaciela wszystko co 
bedzie w mojej mocy. 

Wtedy Бгошо tak przemówił: - 

— Trzeba ci wiedzieć mój drogi Mundziu, źe ju- 
{гб jest dzień urodzin panuy Matyldy. Dowiedziałem 


Sprawy miejskie. 


Paasiedzenie rady miejskiej z dnia 13 
listopada b. r. 

Przewodniczący hurmistrz Dr. Walery 
Waygart, obecnych radnych 30. 

Protokół z ostatniego posiedzenia zostaje bez zarzutu 
przyjętym. 

Naczelnik miasta zawiadamia radę, że wezwany przez 
Wydział krajowy jako zastępca Dra Smolki udaje się na 
czas jakiś do Lwowa co rada do wiadomości przyjmuje u- 
chwalając zarazem że remuneracyę od 15 b. m. należącą się 
naczelnikowi pobierać będzie zastępca tegoż Dr. Michat 
Kozłowski, oraz by klucze od kasy oddać jedne zastępcy 
burmistrza drugie zaś kasyerówi panu Kulezyckiemu, 

Na wniosek referenta radnego Przybylskiego ueliwala 
rada wypłacić Jakóbowi Pillersdorf za dostawę 508 pryzm 
zwiru 830 złr. 58 ct. Dalej uchwala rada wypłacić przed- 
siębioreom budowy szkoły miejskiej pp. Józefawi Jarolim i 
Preisnerowi resztującą kwotę 1.000 złr. 

Zatwierdza rachunek za budowę kloak w koszarach 
przy szemałce na 61 złr. 65 ot. 

Czyszczenie miasta za miesiąc czerwiec na 98 211. 
71 ct. budowę mostr na drodze Pikulickiej 68 złr. czyszcze- 
nie kanału miejskiego 6 złr, oraz asygnuje na reperacyg 
folwarku miejskiego na Krulelu kwotę 40 złr- 

O. k, komenda wojskowa wzywa urząd gminny by 
tenże chciał dać deklaracyą tyczącą się budowy koszar dla 
obrony krajowej, 

Rada na wniosek referenta Dra Kozłowskiego nehwa- 
la nie wykonać we własnym zarządzie tej budowy, a po- 
nieważ z prywatnych przedsiębiorców tylko dwóch się zgło- 
sito t j. pp. Mojżesz Schiffer i Ginsberg zawezwać plaka- 
tami chętnych przedsiębiorców. 

Ministeryum wojny zezwoliło na przeniesienie sztabn, 
muzyki pułkowej i 2. kompanii wojska z Jarosławia do 
Przemyśla i żąda od miasta potrzebnych kwater. 

Zwierzchność gminna działając w interesie miasta 
poczyniła stosowne kroki by zabezpieczyć mieszkania tymże 
i przedstawia Radzie protokóly porobione w tej mierze z 
różnemi przedsiębiorcami. 

Najkorzystniejszą ofertę dla pomieszczenia” 2. kom- 
panii wojska wnieśli Panowie Jakób Schwarz i Naftali 
Dawid obowiązując się młyn stary parowy, który jest ich 
własnością, według planów przez komisyę wskazanych adapto- 
wać i do końca Grudnia v r. ukończyć żądając od jednego 
żolnieeza 7 złr. 10 ct. rocznie t. j. 0,10 ot. mniej jak 
Mojżesz Schifier pobiera. 

Mojżesz Schiffer Żąda za wynajęcie budynku dla 
muzyki pułkowej rocznie 1475 т\т. z warunkiem, że kon- 
trakt ma być na lat pięć zawarty, 

Inni zaś oferenci jaka to Engelhardt, A, Manelet, 
8. Krauz stawiają wyższe Żądania, 

Rada uchwala przyjąć ofertę Pp. Jakóba Schwarca 
4 Naftala Dawida, јако też Mojżesza Schiffera polecając 
Zwierzchności miejskiej, by zanim budynki wspomniane do 
mżytku oddanemi zostaną we właściwej drodze postarała 
się wojsko ile możności jak najtaniej tymczasowo pomieścić. 

W końcu na wniosek radnego Haralewicza, Rada 
przez powstanie uznaje z powodu wyjazdu naczelnika 
gorliwość jego w eprawowaniu urzędu awego. 


= эн 


Kronika. 


— Stan kasy zaliczkowej stowarzyszenia zare- 
geatrowanego z nieograniczony poręką w Przemyślu в koń- 
cem października b. r. 


Stan bierny: 


Udziały 29.035 zlr. 16 сї, 
Pundnsz rezerwowy 3.951 „ 82. 
Wkładki oszczędności 113.765 „ 30, 
Pożyczki własne 18.000 „ —, 
Pobrane procenta 10.629 „ Olę 
Resztę pozycyi 3.553 „ 03, 

178 834 złr. 32 et. 


Stan елуп 


у: 
171 110 zir. 


Pożyczek ndzielono 91 ct. 
Koszta założenia i ruch 622 а 
Gotówka *'|,, 169 85 . 
Reszta pozycyj 6331 35 + 


178.-34 zir. 32 


— W Berlinie umarł d. 9 b. m. Karol Forster 
niegdyś major wojsk polskich, zamieszkały od wielu lat 
w Berlinie, gdzie pracował wiele piórem, tak zbierając 
i porządkując materyały historyczne, jak tłumacząc i wy- 
dając historyczne i ekonomiczne dzieła pisarzów francus- 
kich. Mimo podeszłego wieku przybył na obchód Kraszew- 
skiego do Krakowa, gdzie spothaliśmy po raz ostatni tego 
zasłużonego starca. 


— W czasopiśmie Wiener Tsraelit, które wycho 
dzi w Wiednin w niemiecko-żyduwskim żargonie, unie- 
szczonym został artykuł inspirowany widocznie przez „szo. 
merzystów" przeciw rabinowi Schrejberowi, z powodu za- 
eliowania się jego w Radzie państwa a azczególnie wstą 
pienia do Koła polskiego. Artykm ten pełen jadu i żólci 
oburzył wyborców kołomyjskieli, którzy przysłali redakcyi 
wspomnionego czasopisma następujące oświadczenie; „Panie 
redaktorze! Niżej podpisani z oburzeniem przeczytali arty- 
kul w nr. 111 czasopisma Wiener Israelit, które niewie- 
dzieć na jakiej podstawie narzaca się jako orędownik gali- 
cyjskich żydów. W artykule tym posuwa się redakcya aż 
do tego, że daje nauki posłowi okregu wyborczego Koło- 
myja-Śniatyn-Buczacz, szanownemu rabinowi p. Schreibe- 
rawi. Zkąd Wiener Israelit przychodzi do udzielania nauk 
naszemu posłowi, pojąć trudno, ale pomimo, że wyborcy 
wymienionego okręgu wyborczego bardzo mało się tro- 
szczą o wybryki Wiener Israelit i widzą, że zakres dzia- 
łania tego pisma jest nader szczupły, poczuwają się do o- 
bowiązku odpowiedzieć na niektóre zarzuty uczynione na- 
szemu szanownemu reprezentantowi w Radzie państwa. 

Nie jest to bynajmniej udowodnioną rzeczą, jakoby 
Polacy byli wrogami konstytucyi; a tem mniej jeszcze wro- 
gami żydów, i aby tych, którzy razem z nimi głosują mo- 
аа było także uważać jako wrogów konstytucyi i żydów, 
Dlatego też stanowczo przeczymy, јакоћу postępowanie p, 
rabina Schreibera było przeciwnem sprawie żydowskiej, jak 
to p. w awojem pismie przedstawić usiłowałeś, 

Zapytujemy teraz Pana, jakie to są prześladowania 
żydów w Galicyi z strony Polaków? Czyż dotyczy to 
może ustawy przeciw lichwie i pijaństwu ? Ale jeżeli masz 
пап (в ustawy na myśli, to chyba nie clicesz wiedzieć, że 
inteligentna, przeważna część żydów w Galicyi nie uważa 
tego bynajmniej jako prześladowanie. Zresztą jesteś pan 
w zupełaym błędzie, ponieważ każdy wie, że te ustawy nie 
zostały uchwalone przez Polaków, którzy podczas poprze- 


się o tem od Kasi, która służy także na pierwszem 
piętrze, ale po drugiej stronie. 

— Czy od tej samej, którą wielbiłeś, zanim pan- 
na Matylda wpadła ci w oko? 

— Ależ to z ciebie cynik i bajronista! — zawo- 
łał Bronio pełen szczytnego oburzenia. 

— Mów dalej Broniu, mów. , . Nie będę już ani 
cynikiem, ani bajronistą. 

— Słowo ? 

— słowo! 

— Otóż — ciągnął Вгопіо — ponieważ jutro jest 
dzień jej urodzin, więc postanowiłem zrobić jej małą 
niespodziankę. W tym cełu kupiłem pięć doniczek ze 
ślicznemi kwiatami. 

А zkąd pieniądze? zapytałem. — Pewnie zasta- 
wiłeś paletot, bo go od wczoraj nie widzę. 

— A nie dałeś słowa, że nie będziesz ani cyni- 
kiem ani bajronistą ? 

Prawda — odrzekłem — mów dalej! 

— Doniczki z kwiatami przyniosę wieczorem a 
że niespodzianka mosi być zupełna i poetyeczna, więc 
je dziś w nocy ustawimy na jej balkunie. Jak ją to 
przyjemnie zdziwi! domyśli się, o! z pewnością zaraz 
się domyśli kto o niej pamiętał. 

Bronio z radości podskakiwał i jak dziecko bił w 
dłonie. 

— Bardzo to pieknie — zauważyłem — ale w 
w jaki sposób myślisz te kwiaty poumieszczać na bal- 
konie? Оту może za pośrednictwem Kasi ? 

— Uohowaj Boże! Tego zadania tylko ty jeden 
możesz dokonać. 

— Kto... ја? — zapytałem z największem 
zdziwieniem. 

— Pawnie że ty.. Alhoż nie Jesteś najlepszym 
Nitonaatykiem w całem gimnazycm ? Ja przyniosg do- 


bry sznur, który mi Kasia obiecała pożyczyć, oba- 
dwa przywiążemy go mocno do łóżka, 1 po tym sznu- 
rze ty z doniczkami na plecach spuścisz się na bal- 
kon, który jest przecie toż pod naszem oknem, 

— Szaleństwo, mój broniu | istne szaleństwo | 

— Zapewnie się boisz, albo siłom swoim nie u- 
fasz — odrzekł mi na to. — Gdybyś był dobrym gi- 
mnastykiem, pewnie byś się nie lękał, 

Tego było już za wiele; Вгопіо poruszył całą 
moją ambicję. 

— Ja się boję?... Ja nie jestem dobrym gimna- 
stykiem ? Zobaczysz Broniu, jakiego masz przyjaciela ! 
Przynieś tylka szaur i doniczki. 

Usłyszawszy to Bronio uściskał mnie serdecznie 
i wybiegł z pokoja. 

Myślałem że zaraz wróci, tymczasem minęła go- 
dzina jedna, draga, trzecia i wieczór dobry się zro- 
bił, a jego nie było. 

Jak długo dzień był na dworze, odwaga moja 
była bez granie; gdy jednak ciemności zaległy w na- 
szym pokoiku, leżąc na łóżka i fajkę paląc, zacząłem 
rozważać. 

A jeżeli sznur się urwie i ja na balkon spadnę, 
albo jeżeli mnie kto zobaczy, co wtedy tędzie ? 

Przykre te myśh tak długo mnie męczyły, do 
póki nademną stanowczego nie odniosły zwycięztwa... 
Ponieważ na zegarze u Bernadynów wybiła 9 ta a 
Bronia jeszcze nie było, postanowiłem zatem położyć 
się spać, przyjacielowi zaś powiedzieć że nagle zacho- 
rowałem, 

Zresztą kto wie czy ou sam nie odsiąpił od za- 
miaru szalonego, kiedy ga tak długo nie ma|.. 

(Dok. nast.) 


dniej sesyi parlamentarnej byli w mniejszości, ale przez 
wierna-konstytucyjnych, którzy wówczas większość stanowi- 
li, i że nigdy da urzeczywistnienia tych ustaw nie byloby 
przyszło, gdyby wierno-konstytneyjni ręki do tej sprawy 
nie przyłożyli. 

O jakichś innych prześladowaniach źydów w Galicyi 
ze strony Polaków,- nie nie wiemy, prosimy więc, abyś pan 
zechciał wyszczególnić je w przyszłym numerze swego pis- 


„ла, dla przekonania nas o słuszności swych zapatrywań 


Jako dziwne zuchwałstwo musimy uważać twierdzenie 
pańskie, że burmistrz miasta Krakowa upraszat rabina 
Schreibera, aby głosował razem z Polakami; było to życze- 
niem całego naszego okręgu wyborczego, aby nasz repre- 
zeniant staral się o pojednanie żydów z Polakami i nie 
poszedł drogą „Szomer Israela“ i zaszczytnie znanego dr. 
Hónigsmanna, którego postępowanie w Radzie państwa 0- 
kazalo się dla паз nadzwyczaj zgubnem. W żaden їс 


„| sposób nie można czynić zarzutów rabinowi Schreiberewi 


z powodu, że oceniając należycie życzenia wyborców w do- 
brze zrozumianym tychże interesie wstąpił do Koła polskie- 
go i jako członek tego Elubn głosował za adresem większości 

Wobec takiego stann rzeczy musimy nazwę „Chiiel 
Haszem*, jak w pańskiem piamie Kierunek rabina Schrei- 
bera nazwano, uważać za hezwstydne zuchwalstwo i z! 
protestować przeciw niej z największem oburzeniem, upra- 
szamy równocześnie Pana, abyś Pan publicznościj nie obar- 
czał awemi nanczkami i nie troszczył się o to weale, е wiel- 
kie liberalne dzienniki mogą się z pogardą zapatrywać na 
żydów galicyjskich. 

Pojmujemy bardzo dobrze tendencyję artykułn prze- 
ciw rabinowi Nehreiberowi w Wiener Israelit i {ешп po- 
dobnych czasopismach, Wybór prawowiernego rabina Schrei- 
bera jest solą w oku dla t. zw. postępowych żydów w Ga- 
licyi, dlatego usiłnją poruszyć wszekie sprężyny, aby zdy- 
skredytować go wobec wyborców i tym sposobem pocieszyć 
sie po doznanej klęsce. 

Żechciej pan przeto odwołać ewoje zarzuty przeciw 
rabinowi Sehreiberowi w następnym numerze, jeżeli niech- 
cesz pustradać wszystkie abonentów w naszej okolicy. Z 
nszanowaniem: w imieniu wyborców kołomyjekich: Anczel 
Aszkanazy, Abraham Вепепвіећ, Fischel Bcharf, Jakób 
Sternhall, Szloma Heller, Saul Knoper, Chaim Lacha, 

(Gaz. Nan.) 
Szanowna Redakcyo! 

Pisząc ostatnim razem kilka słów o ostatnim wie- 
czorku Towarzystwa muzycznego nie myślałem że tych kil- 
ka moich uwag wywoła taką burzę, i że zakłóci spokój 
tylu osobom Widząc jednak, że uwagi moje działały w 
ten sposób jak działa dym siarkowy wdmuchnięty do ula 
z pszczołami, chciałbym obecnie zmienić się па parę z chlo- 
roformu by to wywołane oburzenie nópić i dla tego tylko 
biorę za pióro. 

Ма samym wstęple jednak nasuwa mi się pytanie, oil 
czego właściwie zacząć by cel zamierzony osiągnąć? Za- 
gadnienie niełatwe do rozwiązania: bo zacząć chwalić wszyńt- 
stkie produkcye Towarzystwa w czambuł, to gotowem wy- 
wołać niedowierzanie i krzyki że udaję, przyznać віє do 
winy i powiedzieć że się pomyliłem, że właściwie chciałem 
chwalić œ przez pomyłkę zganilam, to nieawierzą w moją 
skruchę, a więć co począd? 

Oto zdaje mi się, że najwłaściwszem będzie, gdy po- 
wiem że moje uwagi były gorzej tłumaczone jak pomyśla 
ne. Ażeby zaś dać łatwiejszą sposobność da wyśledzenie 
autora mnszę uroczyście oświadczyć, że nienależę dn „мн 
gołego kólka“ jak to się jeden z najbardziej dotkniętych 
domyślał, bo o istnieniu takiego kólka niewłedziałam, że 
owszem należę do bardzo nie wesołych ludzi, ale że gdy- 
by ów Pan lub może szanowna Redąkcya objaśnić mnie ra- 
czyła, gdzie to wesołe kółko się znajduje, to nieomieszkał- 
bym się do niego zapisać, jeżeli tyłko to kólko odpowiada 
swojej nazwie, a nienosi jej tylko niezasłużenie. 

Radbym jednak bardzo wiedzieć czem właściwie mo- 
ich kilka słów dotknęły sz, zarząd artystyczny Tow, muz. 
czy tem że mu przyznałem najlepsze chęci, ale podniosłem 
równocześnie brak odpowiednich sil? Gdyby tak być miało 
w istocie, to mnsze bardzo żałować szanowny Zarząd i ode- 
słat go do odezytania różnych krytyk pisanych о towarzy- 
stwie mnzycznem lwowskiem i krakowskiem którym także 
kilkakrotnie zarzucana że zbyt slabemi siłami na przycięż- 
kie utwory się odważyły i że zanadta zaniedbywały muzy- 
kg nowoczesną: ale moze to co wolno było zarzucić tamtym 
towarzystwom, naszemn zarzucić nie wolno? 

Gdzie ma być powód do tego? czyż nasze towarzyslwu 
stoi wyżej nad wszelką krytykę? 

Wprawdzie możnaby sądzi: że tak rzeczywiście jest, 
czytając sprawozdania д wieczorków która zazwyczaj skla- 
dały się z wymienienia wykonanych utworów z dodatkiem 
słów, „znakomicie, wybornie, słusznie, nlezrównanie, mile“ it d 
a które to wyrazy za każdym razem w innym tylka nastę- 
pywały porządku, ja jednak pozwolę sobie trochę inaczej są- 
dzić i jak z chęcią przyznam że w bardzo wielu razach te 
oznaczenia były zupełnie odpowiednie, tak znown czasem i 
niezupelnie zasłużenie rozdawanemi były i dłą tego tycli 
pochwał jako patentu doskonałości uzaać nie moglem Piszę 
niemogłem i zwracam na to uwagę dlatego, że dziś ten pa- 
tent w znpełności uznaję, widząc ogrom oburzenia wywołany 
mojemi uwagami które wpadły jaka najokropniejszy dysso- 
nans w ogólną harmonją pochwał. 

Może moje uwagi wzbudziły trwoga żeby nieutworzył 
się wyłom w towarzystwie wzejemuej admiracy!, ależ klnę 
sią na Apollina i wazystkie dziewięć muz że tak niejest, 
że owszem widząc po ogólnem a specyslnia ро oburzeniu za- 


rządu śrtystycznego, be zbudalłem upiącego lwa który krąży 


i sznka ofiary by ją poźreć, chcę uniknąć lwa a być tą ofia- 
та i zapisuję się niezwłocznie do wymienionego powyżej to- 
warzystwa i dąć będę odtąd w pużony i surmy obwieszcza- 
jące chwałę, nieomylność i *) niedościgłą doskonałość nasze- 
go towarzystwa muzycznego, a szanowną Redakeyę upra- 
azam by w razie, gdyby ktoś kiedy się odważył nadesłać 
z moim podpisem kilka słów niezgadzających się z mojem 
powyżej złożonem uroczystem przyrzeczeniem, uważała ta 
pismo jako napisane ku mojemu umartwienin i nie pochodzą- 
ce odemnie i — postąpiła z niem weding swej woli, 

Nie — Zoil. 

— Zasanie. Od niejakiego czasu bywa błoto z ро- 
ścińca rządowego zgartywane na chodnik prowadzący od 
mostu do starej poczty, Ponieważ chodnik ten jest zaledwie 
jeden metr szeroki, składane przeto błoto na tymże chodni- 
ku tamuje przejście pieszym i utrudnia i tak już trudną 
komunikacyą. 

Wszelkie te niesłychane porządki odbywają się na- 
przeciw okien starszego inżyniera c. k. Starostwa, który 
przecież z urzędu swego powinien zwrócić uwagę na ta i 
polecić dotyczącemu drożnikowi, aby swoje praktyki wykony- 
wał po drugiej stronie gościńca, jeżeli to nie przeszkadza 
jakim wyższym celom konserwacyi rządowego gościńca, 

Nie jeden z nas, mieszkających na Zasaniu chętnie 
zająłby się uprzątnieniem tych pagórków błota, poleconych 
opiece publiczności, gdyby nie obawa, że za narnszenie cn- 
dzej wlnsności można wejść w kolizyą z kodeksem karnym. 
Kończę uprzejmą prośbą o łaskawe usunięcie owych pryzm 
błota jeżeli już nie ze względu na wygodę, toć przynajmniej 
dla tego, ażeby przyjezdni nie Śmieli się z nas i nie gadali, 
že w Przemyślu nie tabaka dla поза, lecz nos dla tabaki. 


— Jeszcze jeden list sędziwego Jubilaia nad“ 
szedł do Przemyśla, Pan Józef Kukaczka, obywatel tutej- 
szy przesłał Jubilatowi mieniem zamieszkałych w mieście 
naszem Czechów następujący telegram do Krakowa; 

„Ślawnie sławmy slawe najaławniejszego Sławianina! 
Na zdar“ 

W odpowiedzi otrzymał od Jubilata list następujący: 

„Niemogąc na łaskawe listy i telegramy odebrane w 
Krakowie i Dreznie odpowiedzieć tym, którzy mnie obda- 
rzyli tak dropiemi współczucia dowodami, każdemu z 080- 
bna, — bo to przechodzi siły moje, zmuszony jestem w tych 
kilku slowach wyrazić wszystkim najgorętszą wdzięczność. 

Broknie mi wyrazów na wynurzeuie uezucia, jakiem 
jestem przejęty, i uciec się muszę do staropolskiego — „Niecii 
Róg płaci!“ — On jeden tylko może dług zaciągnięty prze- 
zemnie nińcić; 

wdzięczny sługa 
I. J. Kraszewski 
Drezno dnia 25 Pażdziernika 1879. 

— Koncert panny Izydory Ostrowskiej. 
Ubiegłej soboty mieliśmy przyjemność uełyszyć spiew pan- 
ny Ostrowskiej, Głos jej wielkiej objętości i sily a szkoła 
doskonała, przytem deklamacya, pewność 1 wprawa uzu- 
pełniają się wybornie, Spiewaczka ta bryluje szczególnie w 
dramatycznym rodzajn, za ta niecałkiem odpowiada chara- 
kterowi jej głos wykonanie piosnek, gdyż jaskrawy kolo- 
ryt i ostre fazowanie nienadają віє do tego rodzaju apiewek. 

Koncertantka odspiewała znakomicie Arye в Trn 
badura, Arye z Lucyi, dalej Gounoda Serenade 1 Cho- 
pina Mazurek, a wykonaniem Aryi z Łucyi z trudnemi 
kadencyami olóniła publiczność 

Obok panny Ostrowskiej występywała mładziutka 
pianistka panna Kranea; gra jej była świetną rywalizacyą, 
o lepsze ze spiewem. Uderzenie ma jasue i eleganckie, 
technikę należycie rozwiniętą, prowadzenie spiewu popraw- 
пе a wykonanie Liszta Sextaetu z Lucyi, Weberd- 
Tausiga Wezwanie do tańca i Wieniawskiego Walea 
było wzorowem i gdyby iudywidnalność młodziutkiej kon- 
certantki odemnć mogła całe myśli twórcze egzekwowanych 
utworów, nic by do życzenia niepozoslało. 


Był i ładny kwartet Smyczkowy Haydena, jak | 


zwykle wybornie adegranym. 

Kończąc tę zmiankę o koncercie, niech nam wolno 
bedzie odpowiedzić słów kilka na zarzut niejakiego p. Nie- 
zoila w zeszłym numerze Sanu nam zrobiony, а to iż zda- 
jąc sprawę z wieczorku Tow. mnzycznega ograniczyliśmy 
się na wyliczeniu programu! przez co komentuje Szanowny 
korespondent, że my niemogąc chwalić woleliśmy milczeć 
nlż ganić, Nie to naa powodowało da milczenia, gdyz nie 
tam do ganienia niebyło, lecz niecheęe się ustawicznie 
powtarsać w pochwałach, nadto bacząc, iż wykonanie en- 
semblowych nnmerów, co do pojęcia czystości i popraw- 
ności, takowym z ubiegłęgo sezonu zupełnie nie nstępo- 
wały, a wykonawcy są jedni i ci ваші, woleliśmy się 
ograniczyć na czystem wyliczenin pojedynczych nnmerów, 
niespodziewając się tego, by пва pan Nie — Ziol tak żle 
zrozumiał. 

Niedzielny wieczorek „EHiarmonii=, którego pro- 
gram w zeszłym numerze podaliśmy. wypadł ku ogólnemu 
zadowoleniu. Orkiestra mima słabszej i stosunkowo nierów- 
nej obsady dobrze wywiązała się ze swego zadania, fligel- 
hornista był doskonały a jego dwa eola najlepiej przypadły 
do gustu zebranej w sali publiczności, żałować tylko nale- 
ży, iż akompaniament szczególnia w Reichardta pieśni 
nie strol. P. S. deklamował „Wesele* Qdyńca а P. Pistel 
odegrał na skrzypcach fantazyę 2 Traviaty. 

— Szczególne jest, rzekł ktoś da Humbolota, iż 
w Grenlandyi nie ma, ani jednego lekarza, a azczególniej- 
взе, 1ż pomimo togo wieln ludzi żyje tam sto аё 1 dłużej. 


niedościgłą nie w znaczeniu јако niedojrzałą tylka 


jak Шымы się dogonio, 


: 


= = 


— Najszezególniejszem *ednak, odparł słynny uczony, 
jest to, że i u nas w Berlinie wieln ludzi tego wieku do- 
chodri, pomimo iż jest wiele set lekarzy. 

— Pan grasz jak król Dawid rzekł do Szylera 
grającego na harfie sąsiad jego nie lubiący go — tylka 
mie tak ładnie. 

— A Pan mówisz jak król Salomon, tylko nie 
tak mądrze, odparł posta bez zająknienia. 


Z izby sądowej. 


Od 3, b, m, począwszy odbywają się u nas posiedzenie Są- 
dów Przysięgłych. Między innemi odbyła się w dniu б. b. m. pod 
przewodnictwem с. К. radcy Freyhergera i w obecności e. k. radey 
Leszczyńskiego i e. К. adjunkta Aleksiewicza rozprawa główna 
przeciwko Pawłowi Serfinawi o zbrodnię podpalenia, której prze- 
bieg lak dia osobliwości wypadku, jak tem więcej dla osobliwości 
wydanego przez Sąd wyroku w streszczeniu podajewy. 

Uskarżał Serafina prokurator Dr. Prachtl, bronił go Dr 
Baumfeld, a oskarżona Serafina о to, że w pierwszych dniach sier- 
puis b. r. pod stóg siana ewego służbodawcy p. К. б. podłożył 
ogień, w skutek елеро slóg wartości 180 złr. w. a. całkowicie 
apłonął 

Przed żandarmem i przed sędzią który go po raz pierwezy 
przesłuchiwał, miał się Serafin do tego czynu przyznać; — przy 
rozprawie jednak tłumaczy się odmiennie, a opowiadanie jego 
wykrywa slosonki, od jakicheśmy w байсу! doprawdy odwykii. 

Ale zcharakteryzujmy naprzód oskarżonego, przyda się to 
do tem lepszego zrozumienia sprawy. Pawło Serafin, męzczyzna 
wzrostu dobrego, silnie zbudowany, liczy lat 55, ma żonę i czworo 
dzieci, i utrzymuje się z służby. Od 13. roku swego Życia pozo- 
staje w służbie w rozmaitych dworach, a obecnie ой dwóch Jat 
jest gumiennym u р. К. 6. Dotąd nigdy nie był karanym. Ubrany 
jest z mieszczańska, а twarz jego przyjemna i poczciwa zarazen 
mie zdradza w nim wcale podpalacza, przeciwnie budzi raczej za- 


ofanie. "Tłumaczy on się л spokojem z godnością, jaką się rzadko | „ 


napotyka u prostego ludu. 


Jak powledzieliśmy, od dwóch lat pełni służbę gumienuego | * 


we dworze, żona i dzieci jego zaś nie służą, chociaż mieszkają 
wraz z ojcem w budynku dworskim. Początkowo wysyłał an swą 
żonę i dzieci na zarobek do dworu, że jednak р. б. јако nibyto 
dworskim, płacił im mniej innym robotnikom, przeto w pierw- 
szych dniach sierpnia b. r. w czasie żniw posłał je Serafia w są. 
siedztwo, gdzie zarabiały troebę więcej, Р. G. spostrzegł ich nie- 
obecność na swym łanie i po powrocie służby od pracy — na po 
dworen pociągnął Serafina do odpowiedziainości. Serańn tłumaczył 
się wyższym zarobkowaniem, to jednak tem większy rozbudziła 
gniew w służbodawcy, tak że uderzył go dwa razy laską, a gdy 
Зегайо na ten Са ШЫ odparł: „dla czego ranie Pan bije, wszak 
ja robię swoją służbę, a żona i dzieci u Pana nie służą“, p, 0. 
zwołał foroali, kazał Serafina pochwycić i na środku podwórza z 
oszozędzeniem ubrania wyliczyć mu $ czy 10 nahajów. Krew po- 
Муш а тап раа Pad аё rain, {о jędoak Die ТАК 
walniło jeszcze zagniewanego panka. Wyrzucił on wszystkie ru- 
obomości z chaty Serafina, kazał im się natychmiast ze dworu 
wynosić, m rzeczy zabrał inu nadto za jakieś swoje pretens; 
pozostawiając 2008 z czworgiem dzieci w czterach nagich, — do- 
słownie nagich ścianach, 

Ciężka dola, ciężki frasunek, a lekarstwem па to tranek. 
Zbańbiony, zbity, skrzywdzony Serafin nie miał odwagi wrócić do 
domn, poszedł wprost do karczmy, wypił kubek jeden i drogi, 
poczęstawali go a którymi się swej krzywdy użalił, i 
podochocony powrócił do domu. Widok zagrabicnego mienia, tony 
1 dzieci siedzących na gołej ziemi, wyrzuty żony, wypchnęży go z 
chaty, zabrał fajkę z sobą i poszedł spać pod dworski stóg aiana 
stojący w czystem polu. Zaanęł, zbudził mię jednak przededniam, 
bo rozłalenie i rany spać mu nie dały, i zabrał się do fajki 
Z trudnością odnalazł cybuch, któzy mu wypadł i gdzieś się w 
sianie zatrząsł, zapslił zapałkę, a gdy ta zgasła, zapalił kawałek 
papieru, by od niego tytuń rozżerzyć. lskra padła na siano, i w je- 
dnej chwili ому stóg stanął w płomieniach. Wrzerałony tym 
wypadkiem i wiedząc, że wszyscy go o rozmyślne podłożenie ognia 
posądzą i w razie przychwycenm niezawodnie bić będą, Serafin 
molek? i ukrył się w sąsiednim łanie. Przychwycono go później 
i przysresztowano, i trzy miesiące oczekiwał on w uwięzienia 
śledczem na rozprawę. 

wiadków nie było żadcych, Serufiu podpaleniem nigdy nie 
groził, tuż po pobiciu groził swemu służbodawcy jedyne. że mu 
szyby powybija, — żeby zaś był miał zamiar spalenia stogu, to 
stanowczo prseczy, i tłamaczy mię, że wprawdzie był i podpitym 
i rozżalonym tak, że nie wie dobrze, jak ogień powstał, lecz ta 
nie mogło inaczej nastąpić, jak w sposób powyżej opisany — 
przypadkowo. 

Po ukończonew badaniu oskarżonego odczytano niektóre 
akty śledcze, między niemi i protokół zeznan p. K. G., który przy 
znał, że Serafinowi kazał dać 6 nahajów, odczytano dobre świa- 
declwa oskarżonego 1 na tem ukończono postępowanie dowodowe 

Trybunał zadał Przysięgłym tylko jedno pytanin: czy wi 
nien Paweł Serafin, że w sierpniu 1878, w zamiarze wzniecenia 
požara w stogu siana wartości 180 кїт w. a. ogień podłożył, 
wskutek czego tenże stóg spłonął 7“, a po przemówieniu oskarży- 
ciela i po gorącem przemówieniu obrońcy, który idąa w ślad 
ua tłumaczeniem oskarżonego i podnosząc stan, w jakim się ten- 
że znajdywał, starał się przekonać Sędziów Przysięgłych, że za- 
danego im pytani nie powini potwierdzić, jak tylko z wyklu- 
czeniem świadomości czynu. Przysięgli odpowiedzieli na zadane 
pytame jednogłoś К“, lecz nie dziewięcioma głosami—dodali 
zaslrzeżenie, ів Se! dzialał w wiclkiem rozdraźnieniu 

Odpowiedź ta była niejasną, gdyż nasza ustawa nie ena 
tego wyrażenia, na wniosek prokuratora i za zgodą, obrońcy 
przeto Trybunał zwrócił Przysięgłym pytania do jaśniejszej od- 
powiedzi, dodając drugie dodatkowe pytanie: „ czy Paweł Sera- 
fin znadywał się wtedy w takicm rozdraźnieniu, że mebył Świa- 
dom tego, co czyni?* Przysięgii ua to pyłanie odpowiedzieli 
7 ma głosami „nie* 5 ma głosami „tak“ Gdy do podtwierdzenia 
winy potrzeba najmniej 2/, tj. В głosów, w tym wypadku zaś 
Przysięgli winę potwierdzili tylko 7mm głosami, bo 5 głosów 
wykluczyło poczytalność oskarżonego, przeto prokurator wniósł 
na nwolnienie Śersfina od oskarżenia, а ubrońea przystąpił do 
tego wmosku. Ku ogólnemu zdumieniu Przewodniczący ро odby- 
tej naradzie ogłosił wyrok, którym Pawła Serafina uznano win- 
шуш zbrodni podpalenia i zasądzone go os 8 lata ciężkiego i 
obostrzonego więzienia, uzesadniając orzeczenie Trybunała tem, 
że okoliczność objęte pytaniem drugiem jest okolicznością poboż 
етт, pytanie to niejest pytaniem о winie, zatem prosta większość 
głosów do jego potwierdzenia wystarczy. 


e 


Zapatrywanie to jakkolwiek przyjęte w jednem z najśwież- 
szych orzeczeń Sądu najwyźczego, jest według ustawy niesłu- 
sznem, bo orzeczenie о poczytalności nie zmniejsza lub ograni- 
cza winy, lecz rozstrzyga o jej istnieniu, tak że wykluczenie po- 
czytalności wyklucza wszelką winę, bo dalej jedynie ad wali 
Trybunału zależy, czy pytania o poczytalności zamieszcza w py- 
taniu głównem, czy w osoknem dodatkowem, a wrazie gdyby po- 
czytalnuść była objęta pytaniem pierwszem, ше ma najmniejszej 


wątpliwości, że zaprzeczenie jej 5ma głosami mieści w sobie za- 
przeczenie winy, bo wreszcie taką interprełacyą ustawy wprowa- 
dza się Przysięgłych w błąd са do znaczenia ich werdyktu, gdyź 
instrukeya przybita w sali narad Przysięgłych wyrażnie podaje, 
За wion musi być potwierdzoną większością со najmniej 8 1096 
wiee potwierdziwszy winę jedynie 7ma głosami byli Przysięgli. 
przeświadczeni, że uwolnili oskarżonego, tymczasem dopiero z wy- 
reku przekonują się, że oni zaprzeczyli wprawdzie winę, ale po- 
twierdzili pytanie o winie, że więc wydali werdykt potępiający 
samio tem nie wiedząc, 

Najanakomitszy dzisaj obrońca Dr. Merkbreiter w Wiedniu 
wykazał dosadnie błgdność orzeczenia Najwyższego Sądu, роші- 
mo niękarzystnego dla Serafina prejudykatu nie wątpimy przeto, 
ie Najwyższy Sąd odstąpi od swego zapatrywania, i że w skutku 
skargi nieważności, jaką obrońca Serafina zaraz po ogłoszeniu 
wyroku zgłosił, Serafin zastanie od oskarżenia uwolnionym, 
Obrońca prosił zarazem o wypuszczenie Serafina na wolną na- 
ge aż do rozstrzygnięcia skargi nieważności, prokurator pomimo 
że wprzód sam wnosił zupełne uwolnienie, obecnie sprzeciwił się 
tymczasowemu uwolnieniu z aresztu, a Trybunał prośbie obrońcy 
odmówił. W obec nałożonej kary 3 lat ciężkiego więzienia i n- 
chwałę trudno usprawiedliwić. 

W końcu niech nam bedzie wolno podnieść jeszcze jedną 
uwagę, oszczędność w drobnostkach góruje dziś u nas nad wszyst= 
kiem, doprowadzono ją już prawie do ostateczności, hy jednak 
oszczęlność miała wypaczać ustawy należycie ogłoszone i ogól- 
nie obowiązujące, na to się nie podobna zgodzić. 

Postępowanie w sprawach karnych me być wedłog naszej 
ustawy ustnem i jawnem. mimo to w obecnym wypadku postępo- 
wanie bylo raczej pisemnem niż ustnem. Świadków nie wzywano, 
czytano jedoak ich zeznania złożone w śledztwia, jeden tylko 
oskarżony tłumaczył się ustnie. Najbardziej nas zastanowiło, ża 
nawet poszkodowanego p. K, G. nie zawezwano do rozprawy, 
ograniczono się do odczytania jego zeznań, pomimo że wysokość 
szkody, która czasami podwyższa kwalifikacyę czynu a zawsze 
prawie wpiywa na wymier kary, oparta jedynie na tych zezna- 
niach, i pomimo że poszkodowany w śledztwie nie potwierdził 
swych zeznań przysięgą Takie postępowanie, nie zgadza się 2 du- 
chem naszej ustawy, a wobec wymiaru sprawiedliwości karzącej 
względy oszczędności powinny ustąpić. 

Ostatecznie konserwator nahajów p. K, G. nie potrzebował 
nawet fatygować do rozprawy, Serałin siedzi w więzieniu, u 
h dwóch kto bardziej zawinił, pan czy chłop ? 


NADESŁANE 


Szanowna Redakcyo | 

Z niemałem zdziwieniem odezytałem w N. 45 „Sanu“ 
korespondencyę, jak się wyrażono, „dotyczącą tntejszego 
towarzystwa muzycznego.“ Pominąlhym ją zupełnie milcze- 
niem, ho na wycieczki bezimienne zwykle się nie odpowiada, 
gdyby nie zasłona za którą Sz. korespondent sią schronił, 
nadmieniając że wcale poważna liczba członków towarzy= 
stwa jest tegaż zdania со on. 

Wybaczy mi Sz. korespondent jeżeli żaprzeczę temu, 
albowiem za wysoko cenię wylrształcenie estetyczne i smak 
naszej publiczności, która od początkn istnienia towarzystwa 
naszego garnie się do niego, aby wierzyć że ktokolwiek 
mógłby się do treści tej korespondencyi przyłączyć, Ograni- 
czę się też tylko na zwróceniu uwagi Sz. korespondenta 
na statnta towarzystwa które każdy członek winien znać, 
a gdzie w $. 1. brzmi; 

„Towarzystwo przyjęło nazwę „Przemyskiego towa- 
rzystwa muzycznego” a celem jego jest: a) kształcenie 
muzyki przez wykonywanie eelujących utworów mu- 
zycznych, b.) rozbudzanie i podniesienie ducha muzycznega 
przez wspieranie nauki w muzyce o ile do tego środkl 
materjalne towarzystwa starczyć będą” eto, 

Kończąc pozwolę sobie sprostować omyłkę trochę zk 
grubą uczynioną przez Sz. korespondenta w jego niewia- 
domości, a mianowicie że „Panlus* nie był nigdy kompo- 
zytorem klasyeznym jak go nazywa, ale tylko dziełem 
muzycznem Meudelesohna 

Wreszcie z całego ducha korespondencyl znać 28 
|autorowi jej daleko jeszcze aby umiał ocenić wykonanie 
jakiegokolwiek utworu muzycznego — radziłbym mu tylko 
aby z kimś z kompetentniejszych przejrzał programy Wie- 
cmorków tow. muzycznego, a dowie się że rada co do nro- 
zmaicenia Jżejszemi kompozycyami była co najmniej zbyteczną, 
Dietz, 


ОЮ REDAKCYIH! 


Zwracamy uwagę na inserat Р. Jasińskiego 
2 Wrocławia który przed tem przez Redakcyę 
mylnie zrozumiany, dokładnie umieszczonym nie 
zet 


Sprostowanie, 
W zeszlym numerze zostało w artykule z podpisem 


Жк — Zoil w druku po słowie „Haydena“ opnazczona 
„Mendelsohna*. 
Kursa w Wiedniu 14 listopada o godzinie 6 
minut 30 popołudniu, 
Zjedn. dług państwa w srebrze , . 10.85 
a 7 „ w notach , - 68.70 
Losy z 1860 r.. . MOWIĄ 2 6 127.25 
Akcye Banku narodow. . . . 831.— 
. kredytowego . а - 267.25 
Londyn: „ ТӨРЕК Е 3 „ 116.30 
Renta w złocie Semi А moż 80.25 
Bradio олш а SPA ОЛЫК S == 
Dukat . e a 1% 6 5.55 
Napoleondor . Pt NE 9.30 
100 Marek . . . . a « 67.60 
Rubel papierowy . . „a... 1.28 


Ruch pociągów 
na kolejach żelaznych w (Przemyślu 
Do Krakowa odchodzą: pospieszny 
godz. 1 min. 14 w nocy — osobowy g. 1 
m. 39 rano — mięszany g. 8 m. 24 wieczór. 
Do Lwowa odchodzą : pospieszny g. 3 
m.22 w nocy — osobowy д. 6 m. 33 wiecz. 
mięszany р. 8 m. 16 rano. 

Do Węgier naZagórz odchodzi:mięsz 
pospieszny п. 8 m. 42 wieczór | 

Z Wegier na Zagórzprzychodzi'mięsz. 
pospieszny g. 7 m. 14 rano. 

Do Zagórza i Stryja odchodzi: 
mięszany g. 8 m. 45 rano 

Ze Zagórza i Stryja przychodzi. 
mięszany g. 5 m. 58 гапо, 

Że Stryja do Chyrowa ma pociąg nocny 
łączność z pociągami do i z Węgier w 
dniach: wtorek, czwartek i niedzielę. 
Czas liczony wedlug zegaru miasta 

Przemyśla. 

SNM WAWY POW 109 PY 0 
Powidła tureckie 
geste, słodkie. 
SLIWKT TURECKIE 
Miód praśny, 
SMALEC WIEPRZOWY 
poleca handel 


MICHALA BOZ%OWSKIEGO 


w Przemyślu. 
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9 Zmiana lokalu! ? 


= Niniejszem mam honor zawia- 7 || 


© domić Р. 1, Publiczność, że z 


Ё та ~ 
(dniem 11 listopada b r. prze- | 
O niosłem moją © 
| PRACOWNIĘ SZEWSKA | 
z lokalu Чой zajtiowanego w idumu 7 
© WDra Łobsczewskiego przy rynku, 
do własnego domu na Zasaniu przy 
nowo urządzonym inoście, gdzie i nu- у; 


dal przyjmować będę wszelkie 7йлб- ™ 
A wienia w zakres niej pracowm wcho- L 
~ dzące i z powodu Zmniejszenia wę 
— kosztów lokułu, po cenach znacznie 


| tańszych. 
© Fr. MELLER. L 
0—0—0—0—0Q0—0-——0- o 


0— у 


Zmiana 10h alu. 
Szau. Р. 
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g|Mam zaszczyt zawiadomi 


J Publiczność, 

d z dniem 6. listopada 1831). 
Я przeniosiem swoją pracownię 
Е i SKMŁ.A LD 


Ч KAPELUSZY FILCOWYCH 


męzkieh i damskich 


i czapek 
E) AT. d 
„|do domu WPna Schiitza VIS а vis} 
„Hotelu Przemyskiego* 
4 Dziękując Бшш. P. W. Publiczności 
Siza tylołotnie łaskawe względy, spodzi 
аш się i nadal heznych zamówień o- 
gliaz polecam się łuskawej pumigci. (8 
Ж głębokim szucunkieme [Г 


А. Krzyrztoforski, |; 
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“М. рыи ит 
їлїш ЛЕЛИ. 


b Niezawodny Środek У 


"| na wytęgienie myszy polnych, 
„iktóre w tym roku w nadzwyczaj- 
пеј ilości nawiedziły pola i niszcząj: 
iyasiewy zimowe, dostać można wi: 
“aptece „pod Gwiazdą“ Ronstante-* 
sigo Wiszniewskiego w Krakowie, |; 
ilCena jednego kila 45 et, wystąTCcza=j; 
асе na 2 morgi, ; 
A. 
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ospadarstwie i w każdej f 


ywych we wielkiej ilości 
Niżej wymienieni Panowie widzieli ten sposób naocznie, 
g a jako dowód udzielili nam swój podpis na dokumencie. 


#Едцег(. naczelnik w Fiatowie, МВ, 
aPrusiech Zachodnich. f 


Sanan ОФ nna aaan a 07 MIODY 


4 
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Ww усеріоліо szczurów 
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Wytępienie szczurów 


!! Czytajcie i _podziwiajcie !! 


DZE пке тэ? | 


эг, 


SSE- WEAK А н 


ni 


І prostyi dający się użyć w každer 
abryce lub zabudowanin it p, 
środek wylapania szczurów 


Niżej podpisany wynak 


Зз 


С właściciel 


1, 
Psiadtości w Kunowo pow, Iobsensjdłoś 


większej po-|Dembiń 
i w Białowieży pow. Tuchel. 
тайса sadu w 


hodnich, 


S=SSSS%355Z 


Lobsens, Pr. 


Zac 
n. własciciel większej posia-[itadieki. dzierżawca w Buntowie. 
w Bondetz pow. Viatow. ром. Lobsens. 


Бэз аі 


dziękczynne set 


wzlową. wysela wynalazew wszystkie do togo potrzebni 
uły, przepisy i aparat. | 
Edmund Jasiński 


тукулу. 
Wrowław, Friedrielisgasso 84/80, 


SSRia 5585 


Sese 


КЕЕ KW BYKA W WI AGR ® 5, 
Środek rzetelny i tani. 


7 Fabryka 
J PAWLIRA 
W PRZEMYŚLU 


em honorowym na Wystawie Lwows 


jedynym dypio 


Vw 1873 r — medalem srebr! ia Wystawie w Słanisławowic 
& м шеші 

bskutecznin wszelkie obstalanki SAN, 4PONIKÓW, PFOWOŻOÓW- w prze 
y różnych formach, — WuŻKÓW WĘGIERSKICH i GUSKODARCZYCH, ро 
© cenach jak najumiarkowańszych. 
К Н Przyjmuje również 
| reperacye i odnawiania takowych jakoteż stare w zamlanę. 
= Szczęgólniej w obecnej chwili ma znaczny s elegunekieh sań naj- 
© uowszych fasonów, które odznaczają się pięknością form, wwułością roboty i 
Ś doborowym materynłom. 3 
IL Ze mm owa 
Ronm z w 5 


13 „ 
18 „ 
12 


Nie 
podejmuj 
ostatnim 
prośbą, а 


Wina stolowe biale w bnielkach: 
stare wytrawne lub przy sładyz 


12 bnt. wina biał, br Buko: 


HURTOWNY SKŁAD 
Win węgierskich bialych i czerwonych 
M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyślu. 


ue i wyborne w smaku w beczkach oryginalnych ad 18! 
du 140 htrów uzystego beż lagru ро złr. 45. 00 GU, 70, 80 i 100. 

utelka po centów 40, 50, GU, 80 1 zir. 1, Win: 
butelka od zdr. 1.50, 2, & du 4 zir Muszkatelk; 
viężka siars zdr. 2.50 Kssencya stara węgierska butel złu. 3 i 4 

Oprócz tego pakowane w puczkach; 

b. wma czerw. Offner Adelelierg. zł. 7. 
Budaj е 
Egri 


л n w Barkoczy 
y Andrasscgo 
„ Barkocay 
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Ostrzeżenie ! 


które osoby z szarego kąta w Przemyślu w соја niegodziwcga zysku 
a sie tłomaczyć ukta z języka polskiego na rossyjski nie mając o tym 
duego pojęcia i później udają się do mnie mżej podpisanego z 
by im przeź grzeczność nskoteczuić tę pracę bezinteresownie. Ро 


nieważ wiem, że dotąd w Przemyślu nie ma nikogo, ktoby był w stanie le- 
galnie tlumaczyć dokument»lue akta sądowe lob inne uuwody na język ros_ 
syjski, bo do tego potrzebna nietylka dokładna znajomość języka, ale i ter- 


minologii 


osoby interesowane, aby się 


technicznych Wytużeń rosyjskiego rądownietwa, przeto ostrzegam 
mie dały wyłudzać 1 naraźąć na stratę, bo je- 


żeli gdzie, to w tłómaczenia dosłownem temb1rdziej literą docet, litera nocet. 


Swięcki 


b- ces. ros. Sekretarz powiata 


W rodakeyi ozas. „Sann.“ 
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Jako kurcyapj 
” 


Prawdziwa ' 


WILEGLNA 


antiartrytyczna, antireuat, 


Herbata czyszcząca krew 
(Czyszeząca krew w Бобби i podagrze.) 
, pewnie działający 
czącty krew. 
JiRafwytszm pa-| 
KE l, ТЯ K, 
тайн] 101-| Działawie wy- ШШ przed far- 

mirządzenkm || borce: Skutek | Зема 1 
жї 7 gud) zdamiewajścy (wiede 19 maja 

1858 | 1810. 


każdej poree 
roku, 


[1 


18 zezwoleniem 
2, К. Каша! 


Niezawodne 


R айа @га а 


Ta berbata czyści cały organizm, prze- 
biega jak żaden inny śrudek wszystkie” części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczysle tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie, 
Grunfowne wyleczenie z gośćca, po- 
dagry, osłalnenia nóg 3 zastarztłych upore 
wych dolegliwości, ropiejących гап, jako też 
chorób płciowych i skurnych, prysyczach na 
ciele i twarzy, liszajsch i opuelinigciach ki- 
łowych. 

Nadzwyczajną skute zność роках. 
la ta herbata w obrzimieniach wątroby i éle- 
dziony, jakoteż cierpieniach liemoroidalnych, 
kółtaczcc, w bolach nerwowych stawów i mię- 
аш, w kurczach żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach uaczyń moczowych, ро- 
lucyech, osłabieniu męzkiem, upławach i t, d, 

Cierpienia. jak choroby skrofaliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto- 
wnie przez dłuższe picia tej herbaty, gdyż 
działa опа lekko, rozwalniająco i pędzi mocz, 


Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 


aptekarz w Neunkirchen. 

Pakiet podzielony na 8 dawek, przy- 
rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
а przepisem użycia w różnych językuch, ko- 
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempał 10 с 

Pzestroga. Irzeba sę wystrzegać ku- 
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelma 
antiartryzycznej, autiieumatycznej krów ошу- 
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antartrytycznej, antirewnaty- 
cznej krew czyszczącej, herbaty, нї naślado- 
wpiclwi przed któremi ostrzegam, Dla wy- 
gody P, T, Publiczności jest do nabycia praw- 
dziwa Wilhelm'a anliartrytyczna, sntireuma- 
kyczna krew czyszcząca herbata W Przemyślu 
w handlu p. 


Franciszka Gaydeczki 


RS B= 2 2 ара = SA 


> Lampy 
2 FABRYKI R. DIWAR 
wszystkie przybory do tychże 
cylindry, umbry, szkła, 
porcelany, lustra 
chinskie srebro 


Maszyny do szycia różnych syste- 
imów, nici. jedwab. igły po tanich 
stałych cenach 


W HANDLU 
M. TYGIER 


| w Przemyślu 


5) 


д! 
а 


HANDEL 


9 di A 


emyśla 


> HA 


w 01 


1 bees wybornych. śledzi mary 
26 do BU sziuk sk 

1 kilo kawioru astracluńskiego 7 

1н i marynowane, węgorze, rouladę, śle: 

dzie bolenderskie same mloczaki etc, 

1 kilo kawy Ceylon 

1 kalo słoniny węgierskiej 

1 kilu smalko węgierskiego 

1 kila puwidał węgier-kich 

[агу па pusndzkę Мпа, Wiqklera oto 
Нуш han Moellera i Маде» 


zł. 80 el 
а, — 


1 kilo mydła szarego зас 

1 kilo mydła żólu go — — 40 ct 

1 wodzi Kańcurkiej = 90 et | 

1 il. wodki Gdańskiej — - my ct 
musztardę kreską | francuzką, trufl 

1 kilo radzenków suliańskich —— 70 ot 

1 kilo fg y — — m eb 


Czękoladę, eukrerki i piwa Шоба, Kakau 

czekoladę Kuferlego, Sucharia 1 Jordan, | 

Sarut, proch, kapsle, korki, hilse wszelkiego 
kalibru, Lancaster 1 Letanchegx. 


Wydawra i odpowiedzialny reduktor: Stanisław Konaecki 


Z drukarni gr. kat. Kaptuły w Przejayślu, = 


